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,,Ważrrym zadaniem Planrr 6-1etniego w zakle-
sie rolnictwa winna byc rozbudowa bazy paszo-
wej, zapewniająca podstawę dla dalszego tlwałego
rozwoju hodowli "t;,"1; o 6_1etnim planie)

Obecna, dostosowana do tez Planu 6-1etniego
przebudowa naszego rolnictwa, zdążaląca w kie-
runku realizowania ustroju socjalistycznego,
wprou,adziła cały szereg zasadntczych znian
w szczegóły organizacyjne znacznej większości
naszych przedsiębiorstw rolniczych, nie narusza-
jąc jednak ich zasadniczej podstawy, która win-
na być udziałem każdego przedsiębiorstwa, tj.
rentorvności. V rzędzie czynników ją zapewnia-
jących w.vmienić należy mozliwie jak najlepsze
wyzyskanie lliejscowych warunków przyrodni-
czych i ekonomicznych. Pierwsze bowiem warun-
ku ją kierunek wytwórczości w jej poszczegól-
nycl-r gałęziach, drtrgie decydują o wartości,
a więc i cenie wyprodukowanego towaru, a rów-
nocześnie ustalają jego koszty produkcji. W su-
mie więc oba czynniki stanowią o zysku czy
stracie danego przedsiębiorstwa rollliczego. Są
to Tzeczy zdawna znane, ale nie zawsze dosta-
tecznie doceniane. Innymi słowy łatlviej,
taniej i zr,vykle skuieczniej jest przy organizacji
przedsiębiorstwa rolniczego dostosować się c1o

miejscow5rch rvarunków przyrodniczo_ekotrotnicz_
nych, niż - na odwrót - próbować zmieniać
je do naszl,ch celów, czy kierunl<ów gospodarki.

Patrząc krytycznynl okiem na historię nasze-
go rolnictwa, przyjść musimy do przekonania,
żc jedną z główniejszych przyczyrr jego słabego
rozwoju i tym spowodowanej niskiej rentow-
ności było właśnie to zapoznawanie, czy nie
uwzględnianie owych czynników. Przy niskim
stanie wiedzy przyrodniczej, a zarazem w ów-
czesnych warunkach a§rarnych spowodor,vanych
wadliwym ustrojem polityczno-społecznym trie
było to nawet nic dziwnego. Jakżeż miano do-
stosowywać się do warunków przyrodniczych
gdy ich w ogóle jeszcze nie znano, a gdy je
wreszcie poznano, to nie zawsze okazywało się
możliwe ich należyte wyzyskanie? Czy na owych
poszatkowanych kawałeczkach zieri, których
czasem kilkadziesiąt rozrzuconych w znaczne1
od siebie odległości składało się na całość go-
spoclarstrva ftlożna było myśleć o jal<iejkolwiek

bardziej postępowej gospodarce? Czy w tych
warunkach było możliwe np. przeprowadzenie
choćby tylko jakiejś rnelioracji, mającej na celu
uregulowanie stosunków wilgotności roli czy
łąki, a więc podstawowego warunku ich urodzaj-
ności? Z tych też i z wielu innych względów,
których tu dla braku miejsca nie omawiam, które
zresztą są wszystkim dobrze znane, gospodarka
rolnicza w Polsce była bardzo zaniedbana.
O kierunku prowadzenia jej stanowiły zwykle
osobiste uzdolnienia, sympatje, przyzwyczaienia,
czy hołdowanie tradycjom, a czasem nawet
wszechwładńa moda odgrywała tu pewną rolę,
Kardynalne błędy. świadczące o nieuwzględnia-
niu czynników przyrodniczych spotykało się nie-
rna1 w każdym gospodarstwie. Bezkrytycznie
zmieniano kultury np. zaorywano łąki czy pas-
twiska dla produkowania na nich zbóż, utrzy-
mywano nadmierną ilość koni, zakładano stawy
na terenach do tego rrienadających się i skut-
kiem tego zabagniających całe okolice najlep-
szych łąk, pastwisk czy pol ornych, wycinano
1asy itp. Wszystko to dowodziło owego zapozna-
wania względnie nie uwzględniania przy orga-
nizacji gospodarstwa podstawowych czynników
p r zy r o dniczo - eko n om i c zny ch.

Dziś wszystko to uległo zmianie na lepsze.
Wiedza przyrodnicza, przystosowana do wy-

twórczości gospodarczej rozwinęła się imponu-
jąco, a dostosowanie jej wyników do praktyki
rolniczej nie natrafia na trudności. Ustrój agrar-
ny radykalnie przebuclowany nie stawia żadnych
przeszkód rozrvojowi postępu rolniczego, ow-
szem silnie go wzmacnia. To, czego dawniej na-
wet najlepiej uświadomiony gospodarczo rolnik
nie mógł w swym gospodarsiwie przeprowadzić,
dziś mu to łatwo przychodzi, gdy zrzeszy się
z innymi w spółdzielni produkcyjnej.

Zmechanizowanie agrotechniki, posługiwanie
się szlachctnytn materiałetn rozpłodowym, zwie-
rzęcyln i roślinnym, zaopatrywanie gospo-
darstw we wszelkie potrzebne czynniki produk-
cji, pastwiskowy wychów młodzieży itp. daw-
niej niemożliwe w gospodarstwie drobnotowa-
rowym dzisiaj są pospolicie stosowane, jako
podstawa racjonalnego przedsiębiorstwa rolni-
czego, opartego na spółdzielczości,
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Stwierdzić więc należy, że rolnictwo nasze
istotnie obecnie wstąpiło na drogę, prowadzącą
do,,zapewnienia dostatniego i ku1-
turalnego życia wszystkim człon-
kom społeczeństwa" (Stalin).

nu 6-1etniego musimy zająć się zarówno ener-
gicznie, jak i urniejętnie zorganizowaniem bazy
paszowej, Zasadą tego winno być - w myśl po-
przednich argumentów - przede wszystkim do-
stosowanie się, w poszczególnych wypadkach
takiego organizowania bazy paszowej, do istnie-
jących na danym terenie warunków przyrodni-
czych i ekonomicznych.

Rozpatrzmy przede wszystkim ową koniecz-
ność uwzględnienia warunków przyrodniczych.
Należą tu do nich - juk wiadomo - klimat, gle-
ba i jej położenie, decydujące o tzw. mikrokli-
macie. Z czynnikow klimatycznych, które w na-
szym położeniu geograficznym są szczególnie
ważne, wchodzą głównie opady atmosferyczne
i ich rozkład w ciągu roku, one bowiem przede
wszystkim kształtują bazę paszową. Wynika
to z faktu, że przeważna ilość roślin pastewnych
wymaga większej ilości wody do swego roz-
woju, niż rośliny uprawiane do innych celów
gospodarskich. Stąd też w klimacie posusznylT
zorganizowanie bazy paszowej natrafia na trud-
ności, nie możemy bowiem liczyć tutaj na same
tylko siły przyrody, dające nam obfite plony pa-
szy, ale musimy tę kwestię rozwiązać na innej
płaszczyźnie, dostarczając zwierzętom żywności
sposobem bardziej skomplikowanym. Najcen-
niejszymi źrodłami paszy naturalnej są - jak
wiadomo - pastwiska i łąki, Pierwsze zapew-
niają znakornite utrzymanie zwierzęcia przez
laio, czyli przez tzw. sezon pastwiskowy, dru-
gie dają w postaci siana pasze zimowe, A właś-
nie te kultury są uwarunkowane w s\Mym roz-
woju i stanie ilością opadów atmosferycznych
i dobrym ich rozłożeniem w ciągu wegetacji roś-
1 i nnej.

Z szeregu badań przeprowadzonych nad po-
trzebami roślinności porastającej użytki zielone
wynika, że na wyprodukowanie 1 kg ich su-
chej masy trzeba około 600-700 kg wody, przy
czynr roślinność łąkowa wykazuje wlększe po,
trzeby, pastwiskowa nieco mniejsze.

Ponieważ zaś na cały obszar Polski przy-
pada w sezonie wegetacyjnym około 400-
450 mm opadów, z czego pewna ilośó odpływa
oraz wyparowuje, przeto dla roślin pozclstaje
przeważnie tylko około 300-350 mm (O s i e-
czański), względnie w czasje silniejszych
upałów i posuchy znacznie mniej, Stąd też w na-
szych warunkach klimatycznych tylko pewne
okolice posiadają szczególnie korzystne wa-
runki dla produkcji paszy pastwiskowo-łąkowej,
te mianowicie, w których ilość opadów atmos-
ferycznych, zwłaszcza w czasie wegetacyjnym
jest większa. Do takich okolic należą przede
wszystkim tereny górskie i podgórskie, a więc
Karpaty z Tatrami i Podhalem, oraz Sudety
z Podsudeciem. Na tym terenie także 1 inne
czynniki klimatyczne sprzyjają tak rozwojowi
roślinności pastewnej, jak i hodowli zwierząt
zwłaszcza młodzieży, są więc niejako szcze-
gólnie predestynowahe dó zoiganizowania bazy
paSZoweJ.

Konieczność uwzględniania warunków przy-
rodniczych i ekonomicznych w gospodarstwie
rolnynl nie ogranicza się tylko do zasadniczego
jego kierunku ale winno być stosowane i w jego
poszczególnych częściach, z których każde gos-
podarstwo wiejskie się sklada, pozostających ze
sobą w ścisłym związku korelatywnym, Zmjana
jednego z nich doprowadza do pewnego naru-
szenia całości gospodarstwa i powoduje automa-
tycznie zmtanę innych. Odnosi się to szczególnie
do wzajemnego ustosunkowania się dwu zasad-
niczych celów gospodarki, tj, wytwórczości roś-
linnej do zwierzęcej.

żyjemy obecnie - jak wiadonro - w czasie
realizowania Planu 6-1etniego, który na miejscu
naczelnym postarł,ił wzmożenie wytwórczości
zwierzecej przez podniesienie hodowli zwie-
rząt o 68 0/o,. Stąd płynie konieczność znacznego
zwiększenia ilości paszy, a zarazem ulepszenia
jej jakości, jako podstawowego czynnika życia,
zdrowia i dzielności użytkowej zwierząt gospo-
darskich. W ten więc sposób powstała kwestia
bazy paszowcj jako jedno z naczelnych zagad-
nień naszej obecnej polityki gospodarczej.

Sprawa ta w czasach dawniejszych nie spra-
wiała szczególniejszych trudności, początkowo
bowiem, tj , właściwie w chwili udomowienia
zwierząt troskę o ich wyżywienie postawiono
im samym, jak to jeszcze i dzisiaj tu i ówdzie
na naszym globie się dziać zwyklo, weźmy np.
choćby tylko utrzymanie reniferów na dalekiej
północy. Z chlvilą jednak, gdy skutkielrr wzro-
stu ludzkości a zarazem zmiany stosunków
społecznych takie dzikie wypasywan ie okazało
się niemożliwe, lnusiano zaląć się zorganizo-
waniem innego sposobu żywienia utrzymywa-
nych zwierząt, co jednakże nie odrazu jeszcze
sprawiało większe trudności. Miano przecież
wówczas znaczną ilość różnych odpadków właś-
ciwej produkcji, a więc słomę, plewy, paszę
na ugorach, czy łąkach, bagniskach czy innych
nieużytkach, wprawdzie lichą, ale o jakość jej
nie dbano, zwierzęta bowiem - poza końmi -ceniono glównie jako ,,konieczne zło", w celu
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Drugim tereneln charakteryzującym się rów-
nież większą ilością opadów atmosferycznych
jest stosunkowo dość wąski pas nadmorski,
gdzie i ze względow na bogate tatntejsze ziemie
panują znakonrite warunki dla hodowli zwie-
rząt opartej o zasobną bazę paszową na natu-
ralnych pastwiskach i łąkach. Poza tynli tere-
nalni roślinność pastwisk łąk w Polsce cierpi
raczej na brak potrzebnej wilgoci w postaci
opadów atmosferycznych, a jej produkcja
zwIaszcza łąkolva - jest u,zależniona od wody
gruntolr,ej. Stąd płynie konieczność możliwie
jak najlepszego wyzyskania tego żrodla wil-
goci, a to przez odpowiednie mządzenie melio-
racyjne, lnające zateln na celu nie - jak to
przeważnie bywa rozumiane pozbycie się
nacllniaru wody, zabagniaj ącej tereny łąkowe,
ale należyte jej uregulowanie. Słusztlą też rzeczą
jest, że Plan 6-1etni przewiduje konieczność
ztneliorowania w tynl okresie czasu około 200 ty-
sięcy hektarów ląk i pastwisk, olaz odnowie-
nie urząclzeń nlelioracyjnych na dalszych 300
tysiącach tych uzytków zielonych. Zatnierzenie
to jest - jak l,idzitlly - poważne, ale tnitno
tego jest lliejako tylko zapocząlkowanietn dal-
szej akcji długofalou,ej, zi,vażywszy, że dotych-
CZaSowa ilość użr,tkólv zielon),ch należycie zlne_
liorowanych i pozostając},ch w kLrltttrze rvynosi
zrlalliellr specjalistórv tylko 50/r,., oraz, że wed]e
staty,stl,ki całkowity obszar użytkórv zielonych
w Polsce wynoszący w sumie 4039,9 iysięcy hek-
tarów stanowi zaledwie l3,10/o użytków rol-
nych z czego przypada na łąki 7,B0lo, na pas-
twiska 5,30/o. Przy niskiej wydajności tych
kultur wystatczają one na wyżyrvienie zaledwie
2,5 - 3 rnilionów bydła dorosłego, podczas gdy
plan przewiduje jego wzrost do roku 1955 do
9,5 lnilionór,v sztuk. Reszta więc zwierząt, nie
znajdując dostatecznej paszy na owych najIep-
szvch, najtańszych, biologiczt-lie najcenniejszl,ch
ktllturach, będzie mLtsiała się zadawalniać inny-
lni paszatlli, a więc zielotrkami, okopowymi,
oclpadkallli przelnyslów rolnych, no a przede
rvszystkitll paszą objętościową w postaci s[otny
i plew, co ich zdrowia i clzielności użyikorvej
nie bęclzie nrogło dobrze ustalić.

Stąd płynie wniosek, że polityka gospodarcza
pcllski Ludorł,ej rv zakresie wzlnożenia bazy pa-
szowej winna iść przede wszystkitrr w kierttn-
ku wyzyskania owych naturalnych terenów pa-
szorł,ych - jakilni są strely górskie i podgór-
skie, oraz częściowo nadnlorskie - zwłaszcza
żulawy, a to przez zorgan izowanie na nicll
spółdzielni produkcyjnych o charakterze hodow-
lanynr, opartych na pastwiskach jako paszy
letniej i sianie łąkowyrl, jako paszy zilnowej.
Niestety obecnie te tak znakomicie się do ho-
dowli zwierząt nadające tereny produkują prze-
ważnie tylko nrarne zboża i okopowizny. Słusznie
leż nawołują niektórzy (M. C z a j a) do ko-
nieczności przeksztalcenia tamtejszej krrltury -

będącej właściwie jej antytezą - we właściwą,
opartą na dobrze zorganizowanej bazie paszowej.
To co dawniej było niemożliwe wobec rozdrob-
nienia tatntejszych gospodarstw drobnotowaro-
wych, to dzisiaj ptzez zorganizowanie spółdzielni
produkcyjnych może być łatwo zrealizowane.
Manr więc niepłonną nadzieję, że kiedyś znlkną
na tych terenach - mam tu na myśli zwlaszcza
Podhale - owe marne zagonlki owsa, właściwie
owsika, oraz ,,gruli" jak tamtejsi rolnicy zwą
ziemniaki nb. dające z biedą po l0 -20 qlha
plonu, a przekształcą się we wspaniale zagospo-
darowane pastwiska o wydatności przeciętnej co
najmniej I20 kglha strawnego białka oraz okolo
2,500 jednostek karmowych owsianych z hektara,
gdzie wypasa tys
młodzieży ws zwie
darskich oraz zao
w mleko lic mże
i serownie.

Podobna przyszłość winna być udziałem tak-
że i żulaw Gdańskich i Nadodrzańskich, oraz
innych terenów fąkowo-pastwiskowych, któ-
rych korzystne położenie w dolinach rzecznych
zastępuje brakujące opady atmosferyczne.

Do takich korzystnych położeń zaliczyć na-
|eży bliskość nliast dobrze skanalizowanych,
których ścieki mogą być znakomicie zużytkowa-
lle na nawadnianie okolicznych łąk. W warun-
kach takich rozwiązanie kwestii bazy paszowej
jest bardzo łatwe tak dla tarntejszych P.G.R-ów,jak i spółdzielni produkcyjnych, nawadniane
bowiem łąki ściekami miejskimi o wysokiej war-
tości nawozowej wydatnie zwiększają plony,
tak że nawet przyrządzanie zwyklymi sposoba-
nri siana nie daje się na nich uskutecznić i z ko-
nieczności posługiwać się w tym na|eży sposo-
bami mechanicznytni, a więc suszeniem sztucz-
nyn, w odpowiednich suszarniach na tzw. su-
szonki, przedstawiające znakomity rnaieriał pa-
stewny, względnie przerabiać plony takich łąk

posobem pozbywają
nia swych nieczys-
żrodła dość znaczne
wiązką koszty prze-

prowadzenia odpowiednich urządzeń i ich sta-
łego utrzymania w stanie dobrym. Przykładem
tego może być ,,Wrocławska Baza Paszowa"
(S t, Ku b a s) obejmująca w zespoie P.G,R.-ów
Osobowice zlożonym z siedlniu gospodarstw
o obszarze 2,345 ha 775,7 ha nawadnianych łąk,
prócz 810 nawadnianych pól. W gospodarstwie
Rądzin do tego zespołu należącym pracuje su-
szarka sitowa, przerabiająca w dobie 9,5 ton zie-
lonki, co daje 19-20 q suchego siana, zawie-
rającego do 150 g strawnego białka w kilogra-
mie. Pożądane byłoby by wślad za Wrocławient
poszły i inne miasta Polski, przez co kwestia
l,:azy paszowej ich okolicznych przedsiębiorstw
rolniczych poważnieby zyskała.

Czynnikiem drugim, od którego zależy rozwój
ilory pastwiskowo-łąkowej jest gleba. Czym za-
sobniejsza jest w pokarmy roślinne, tym -
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na uznać za w ia wy-
sokich plonów okoli-
cznych pól, czy ąt, pa-
sących się na ko nie
wystarcza dla stałej, corocznej wysokiej pro-
dukcji, jakiej baza paszowa wymaga. Kwestia
nawożenia tych użyików pastewnych i to nietylko

, ale i organicznyni jest
ią zabiegów o należyte
paszo,"vej , zwłaszcza na
ch.

wia i wydatr-rości wypasywanych zwierząt. Na
takich użytkach oparta baza paszowa jest ide-
ałem gospodarstwa hodowlanego. To też w ra-

cza w bezpośrednim sąsiedztwie zabudowań gos-
pod arczych.

Mówiąc o uprawie pastwisk i łąk zaznaczyć
należy, że literatura nasza w czasach ostatnich
wzbogacona została szeregiem bardzo poważ-
nych dzieł, tyczących się tego przedmiotu tak na-
szych badaczy (Pają'k, Golonka, Osie-
czański, Nowicki i inrri), jak i tlumacze-
niami radzieckich (Din it ri j err,, S m iełow

31,2

etc.) . Badacze ci i inrri tu niewytnienieni dla bra-
ku miejsca zgodnie stwierdzają, wbrew poprzed-
nim teoriom, że w większości wypadków racjo-
nalne zagospodarowanie łąk czy pastwiska, celenr
oparcia na nich bazy paszowe1 zacząć należy od
radykalnej zmiany porastającej je roślinności tj.
od zaorania, celem zupełnego zniszczenia li-
chego zespołu roślinności, tyzymania tak pow-
stałego gruntu ornego przez kilka lat pod naj-
rozmaitszymi roślinami, zależnie od danych wa-
runków gleby i potrzeb gospodarczych i dopie-
ro po należytym - pod wpływem takiej upra-
wy - przygotowaniu gleby pod kulturę łąkclwą
czy pastwiskową, stworzenie szlachetnego zes-
połu roślinności dającego rękojmę wysokich
plonów dobrej paszy.

W mej wieloletniej praktyce łąkarsko-pastwis-
kowej przekonałem się dowodnie, że tego rodzaju
intensywna ku|tura daje nie tylko znakomite wy-
niki co do ilości ijakości p|onów, ale że jest na-
rvet tańsza, niż ekstensywna, jakoby nie wyma-
gająca tak wielkich wkładów pół-uPrawa, pole-
gająca na szeregu zabiegów agrotechnicznych
z podsiewem mieszanki traw i roślin motylko-
wych, nających stworzyć nowy, szlachetniejszy
zespół roślinności pastewnej, na miejscu dawne-
go, lichego. Rzecz naturalna, że taka intensyw-
na uprawa nlusi być poprzedzona odporviednią
melioracją techniczną, regulującą stosunki wod-
ne. Jest to zwykle niezbędny warunek pomyśl-
ności wyniku całej uprawy. Zaznaczyć przy
tyrn należy, że tak, jak uprawa właścirva opar-
ta być winna o poPrzednio przeprowadzoną
neliorację techniczną, tak z drugiej strony każda
melioracja techniczna użytków zielonych Llzu-
pełniona być winna bezwarunkowo należytym
zagospodarowaniem meliorowanych obszarów,
a więc stworzeniem na nich zespołu roślinego
nadającego się do owych przez meliorację
zmienionych warunków siedliska. O tym daw-
niej często się zapominało, co też było niejedno-
krotnie przyczyną, że na miejscu poplzedniej
lichej, bo zbyt wilgotnej ląki powstał nieużytek,
bowiem dawniejszy porost wyginął a nowy
o lepszej wartości pastewnej nie zdołał się roz-
winąć. Trzeba jednak pamiętać, że tak założona
łąka czy pastwisko wymagają w ciągu dalszym
odpowiedniej uprawy, że nie należy się łudzić,
jakoby owe zwykle wspaniałe plony w pierwszych
latach na tak założonych kulturach mogły się
ustalić bez dalszych zabiegów agrotechnicznych.
Tak nie jest i tak być nie może. Zwykle po kilku
latach plony poczynają gwałtownie słabnąć, o ile
tylko odpowiednim nawożeniom i uprawą n,ie zdo-
łamy ich poprawić. W wielu wypadkach, w osta-
teczności gdyby takie ,,łatanie" okazywało się
mniej skuteczne, nie pozostaje nic innego, jak
dane kultury ponownie zaorać, celem założenia
ich na nowo po kilku latach, Tak jak ptzez takie
pierwsze o charakterze melioracyjnym zamienie-
nie łąki czy pastwiska na czasowy grunt orny uru-
chamia martwy kapitał, spoczywający rv glebie
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w postaci próchnicy nagromadzonej tamże cza-
sen do kilkuset lat, dzięki której uzyskujemy
na takich nowinach właśnie owe wspaniałe
plony, tak też i nawet po kilkuletnim trwaniu
sztucznej łąki czy pastwiska na miejscu zaora-
rrych dawniejszych użytków zielonych zbierze się
w glebie pewna ilość nowej próchnicy, dują-
cej się uruchomić przez ponowną orkę i uprawę
roślin zbożowych, czy przemysłowych. Ten fakt
był przecież genezą powstawania teorii W i 1 i a-
ll1 s a o poważnej roli przemiennych ląk czy
pastwisk dla zwiększenia urodzajności zienli.
Nie miejsce tu w ramach mego artykułu na bliż-
sze omówienie tej tak ważnej sprawy, to też
pragnących się z tym przedmiotem bliżej za-
znajonić odesłać muszę do dzieł tegoż lrczo-
nego.

Opierając bazę paszową na łąkach należy
uwzględnić w planie użytkowania 1ąki Iakże

i odpowiednie przeprowadzenie zbioru i jego
przechowanie. I tak sprawa zostala już odpo-
wiedninri badaniami dostatecznie dobrze prze-
studiowana, tak że dzisiaj możemy już uni-
knąć strat, dochodzących w zlych lvarunkach
klimatycznych do 500/o i powyżej, jakie dawniej-
szymi czasy skutkiem niewłaściwie przepro-
wadzonego zbioru, czy złego przechowania
zebranego plonu rolnicy nasi ponosili.

W wyniku powyższych rozważań przyjść na-
leży do wniosku, ze w naszych trwałych użyt-
kach zielonych mallly istotnie pierwszorzędny
nateriał na należyte zaopatrzenie bazy paszo-
wej, który przy ich należytym zagospodarowa-
niu, dawać nam może w dwójnasób tyle jednos-
tek pokarmowych i strawnego białka, ile do-
tychczas mogliśrny z wielkim trudem uzyskać
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Walka z pomorem świn w Polsce przy pomocy szczepionki
z krystalicznym fioletem (C, V )
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W związku z postępującą zmianą stosunków
polityczno-społecznych na wsi polskiej, zmienia
się nie tylko typ naszych gospodarstw wiejskich,
a co za tym idzie i hodowli, lecz również znliany
te rzuIują w sposób bezpośredni na zagadnienie
zwierzęcych chorób zaraź|iwych oraz la zagad-
nienie doboru odpowiednich metod ich zwalcza-
nia. Nowy typ gospodarstw wiejskich wytworzył
nowe, nieznane nam dotychczas walunki hodo-
wli, Zmiany te może najjaskrawiej dają się ob-
serwować na odcinku hodowli świń.

Organizacja gospodarstw kolektywnych, du-
żych hodowli PGR, Tuczu Przemysłowego
i Spółdzielni Produkcyjnych, były to do niedaw-
na zagadnienia zgoła nowe, do których nie by-
liśnly dostatecznie przygotowani. Niedostate-
czny postęp w naszej hodowli w ostatnich latach
w dużej mierze znajduje uzasadnienie również
i w tym, że zarówno służba zootechniczna jak
i weterynaryjna stanęły wobec nowych zagad-
nień, z którymi nie zawsze mogła sobie skute-
cznie poradzić.

Metody walki z pomorem świń są do dziś w ca-
lyrn świecie ,lłiejednolite i przy żadnym nloże
schorzeniu nieodpowiednio zorganizowana wa1-
ka z chorobą zarażliwą nie daje sig w hodowli
tak we znaki, jak ma to miejsce przy pomoIze
świń. Wystarczy nadmienić, że pomór po pierw-
szym stwierdzeniu go w Ameryce w ubiegłynl
100-1eciu rozpowszechnił się jllż w króikim sto-

sunkowo czasie na całą kulę ziemską, stanowiąc
poważne niebezpieczeństwo zwłaszcza dla dużych
hodowli świń. Sprawa ochrony świń przed po-
filorem ma dla nas szczegóIne znaczenie z lwa-
gi na organizację dużych hodowli, dla których
pomór stanowi grożne niebezpieczeństwo, gdyż
w ciągu krótkiego czasu bez odpowiedniej ochro-
ny może zniszczyć najlepsze chlewnie. Przystę:
pując do zagadnienia walki z pomorem świń,
wspomnę tylko o dotychczas stosowanych me-
todach zwalczania pomoru, a omówię szczegó|o-
wo sprawę 1ikwiclacji pomoru przy użycits szcze-
pionki z fioletenl krystalicznym C. V.

Próby 1ikwidacji pomoru przy pomocy wybi-
jania sztuk chorych oraz szczepienia surowicą
sztuk zagrożonych da w Polsce względnie za-
dawalające wyniki. P y stosowaniu tej meiody
w ciągu wielu lat udało się z pewnym powodze-
niem uniknąć większego rozprzestrzenienia za-
razy, tym nie mniej jednak coroczne straty po-
wodowane pomorem były dość znaczne. Metoda
ta przy dawnej gospodarce drobnej hodowli przy-
czyniła się do ograniczenia większego rozprze-
strzenienia polxoru, jednak nadzieje na likwida-
cję pomoru były raczej znikome. Stosowana
w niektórych państwach metoda szczepień czyn-
nobiernych z użyciem pełnozjadliwego zarazka,
spowodowała znaczne rozprzestrzen,ienie się po-
tnoru i stworzenie niewygasających ognisk, co
pociągało za sobą konieczność nieustających
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